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LONDYN (BBC). Kdrespo·ndent Reu
tera donosi z Paryża, że wczoraj wie-cz-o
rem francuslq mh1ister sprnw zag.rainicz
nych B;cJault udzielił Stanom Zjerdnoczo
nyim wyja·ś;nir::nfa. dlaczego Fra.ncja sprze· 
.oiwia się utworzeniu rządu centralnego 
dla Niemiec. Rząid francuski nie chce,. aby 
Niemcy stały się znów groźbą dfa po~o
ju c-o 11ie1chybnie się stanie, jeśli będzie 
istmał rząd, mający do swej dyspozycji 
środki mm. ~v:-:.:.:, '-rf.r'':'.i"'J{;d:owe itd. oraz 
zawby pozwalające na odbudowę po
tencjału wojenneg·<?· 

Z tego względu rząid franCLt~ki uważa, 
że okupacja Niemiec powinna być utny
maria przez czas nieogran~czony, za~ od
danie administracji Ruhry i Nadrenii 
Niemeom jest ńiedop~e. 

.. 
· Łódź, sobota, 9 marca 1946 roku 
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NOWY JO~K (TAf,~). Ra:da grecko- mogą bJrĆ wo~ i domagają się odroczenia 
anrnry;kaf.c·ka z,wróc·ila się do Trum<l'na z ich terminu. ''"""'"'·-~ 
Pi·smem, w któfyim poino1w111i·e domaga się Wielka Brytania w ci~ ciągu mie 
od:woku111ia Ameryiłauów, wysłanwch do sza się do spraw. Gre'cji i naleg}\na pr,ze
Grecii dla O·bs~rwowanla wyb-brów. W prowacJ,zenie wyborow. WzywianiY. rząd 
piśmiie IóJOwie~ziia1nG między i111111ymi: · Sta11ów Ziedruo-c:zon~ch d DetPartarrne111.\~ta 

„Spmwiedhwe wybory w Orec.j.i są ~1ie nu, a;by odg.ro1dzi1ł s1ię od tej iinterweinc1;·1 po 
możliwe w oh!'!cnych warunkac'h oszustwa stronie grecki.ei reafocyjnej m 'ejs;ziośd. 
i !}rzemocy, Przetrzymywania antyfas.zy- Obserwato.rzy amerykiaf~cy ni•e powk\ni 
stów w wię?l iach i decyzji wszy~kicf1 być wyki0rzy1stywami d -maskowania L'·,l 
!)artii demokn1 :;rcznycb bojokotowania wy s,z,o•wan1yph wyhmów w Greoii. Niech tro > 
~rów. Grecilu nr- sa demokratyczna i 7 ~:a Ameiryki o demokra:aję wyrazi się \l' 

cz.fenków gab~netu oś1w''.a~C;Z~.i'4, ie -·~·"-1.'J~-1PoIJarci~ 'Yolnych wyboró~.„ ; 
ry, ~tJJaicrrone na d!z.1en 31 maircai, lite Rada wysłała dio So~ullrs.a depeszę, ~ 

pohiąniowo • 

Holendrzy przygo~owują 
-S° do ataku -

LONDYN (BBS). Korespondent 
Reutera donosi z Batawii, że wylądo
wał tam oddział żołnierzy holender
skich, liczący okoł 3.000 ludzi. Dalsze 
odziały wylądowały w Surabai. '·„ ______ _ 

yce 
któ.rej domaga się odroczenia termi•nu 
wyibo:rów do czasu, dopóki nie nastą.pi 
okiełznanJe tenrmu, nie będą 1.uwolnven.i 
antyfaszyści i nie tięrdą za:gwarnntoiwaine· 
wamnki ordip•owie:dni,e do przeproiwadze• 
nia wofoyith i .n:ieskrępowanyoh wyrb:o.-
,rów. · 

„ ~~~!~~~ 

LONDYN BBC. - Premier Grecji SofuHs 
przesta! rządo~vi brytyjskiemu notę, w której 
wyjaśnia trudno!iei, związa1ie z przeprowa
dzeniem wyborów w dniu 31 marca i komuni 
kuje o prośbie. o Jyrn;sję trzech ministrów, 
którzy stoją ,n:t stancw:sku, że· wybory mu
szą być ądłożone. 



Podawaliśmy już przed kilkoma dnia 
imi, że zwycięstwo w cgólno - ):>olskim 
wyścigu zdobyła fabryka B}' "' 0 t w 
Łodzi. Zdobyła.je wł"'~ -,,·n nie ł'abry_ 
ka, a tych 32(}0 ludzi, k,tó~~zy mozołem 
własnych rąk przyczsuili „·,,. i') zadu
żouego wyróżnienia f11my w h;e~u za. 
kładów pracy całej-PcM~i o paln-;ę i>jer 
wsze 1stwa. 

Tą palmą pierw'" ·Est sztan. 
dar przechodni, który t k df ·~o bęt!"'ie 
w posiadaniu r botn' mw zalr'·'<l. , Ej
tingona, aż ktoś inny zdystansuje . tych_ 
robotników i nie zwye' -:?y w następ
nym wyścigu. Przypuszczać jednak 
należy, że załogi fabryczne Ejtingona 
owoców swej całarocznej · prac:v ~dk 
prędko nie wypuszczą z \Vłfsnych .:-ąk. 

SZTANDAR J>RZECHODNI 
uhmdow~ny J}l ~z Cenfraluy Zarząd 

P1·ze iysłu WłóJ · <>r. :czco-o dla mljfo. 
pej p:racu ·' ec.J t r ' i włoI~ienn:iczcj w 
Polsce. W reku bieżą-::y ,-1 zdobyli go 

robotni.cy f· b.r~lń „~itino; ,,u" 

Przy okazji n:ie od r~e'.:zy b~dzie za_ 
poznać nasz' c.h c ' 'r6w ze sprawa 
mi robotni-czyni z··Ył<>dów e·+ · 11ow
skich, zakłady te bowiem to jedne z 
największych w Łodzi i mo:;,e nawet 
w całej Polsce. 

Jeśli chodzi o n;:;. ze miasto, fabry
ki Ejtinp;o1rn r2imi 0 szc ,e 3ą w' 1:ilku 
pun'.„t?ch. D ;re];:cja centralna fa';)ryk 
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1 3200 ludzi zorganizowało się w rn-
dach zakładowych,. ktrr· 1~1 nad 
całością spraw dotyczącvch codzienne
gu życia robotniczego. Osobne ····'.·1.v za 
kładowe pomvślane jednak przy każ
dej .fabryce Ejtihgona, a wi<;;c istnieją 
one równolegle na Radwańskiej, na 
Dowborczykówr Sienkiewicza i na KL 
lińskiego. Interesom i kłopotom swyl'.!h 
koleg6w ondali Si':' prze'VOcln~czący 
tych rad zakładowych - ob ol·· Bąk 
i Pit:?trzyk. 

Ale· rady· zakładowe nie W'"''~ '(''lą 
by wygrać wyścig pracy tu rzeczą 
istotną .była ofiarność ludzi, gorliwość 
i -vrytrwałość. I te właśnie ttłówn0 ce
chy robotników fabryk "jrinttonow
skich chcielibyśmy najbardziej pndkre
ślić. One bowiem stanowią dziś o t.vm, 
że sztandar przechodni pólshch ro1~ot· 
ników jest w -tej chwili w · · '· ,.„-łó-

Rada Zakładowa Państwowych Zakładów Włókienniczych d. Eitingona ze kni.arzy Ejtingona. Vlłóknfat7° -··' w o-
zd.obytym sztandarem ~"•:ze!.+c>il im· j' gólnopolskim zesta,„;,.,....,;,, zrol)ili o 

. . . . . 30, 75 proc więeej, niż kfol.cohviek in. 
mieszcząca się przy ulicy Sienkie1Nicza . Tltz obok dyrekc]l . , :i-a .ulicy S1en j ny w Polsce. Znaczy to wnl'f'"'\Yl;C da-
82 ma pod swoją piecz('.;) hhr~;rh~ przy k1ew1cz~ zatym ~ mi;~c1 się fabryka nu w 130 prz':lszło procentMli. 7naczy 
ulicy Radwańskiej (róg Gdai-is~?:iej), trykotazy, oraz biura g~owne, na Dow- to również oknło 400 tvsłecv metrów 
na Sienkiewicza, olbrzymie rzakł8.dy borczyk6w znajduje się ameryl.rnńska tkanin ponad phm prod~·kc:Jjuy ' 
przy uH.cy Dowborczyków 30., dyrekcji przędzalnia i tkalnia, na Gda{1skiej __ • · - u ·' • 

podlegają również zakłady fabryczne I drukarnia i vryko11Czalnia, w fabryce I z~·,ra•a"-'l do Pecił~~' 
Freidenberga, mieszczące się przy uli- Freidenberga zaś przędzalnia odpadko- / .J · · 

cy Kilińskiego 232. wa. J (ll~CJ ~ł,_ nt~R[A· u 
Rozmieszczenie poszczegó!nych dzia Wszystkie te fabryki Eithigonow- H ~" b -~ , ~~ 

łów produkcji w fabrykach ejtingono- skie stanowią więc taką sam1dziclną byla i iest najlepsza 
wskich przedstawia się-następując;:; m;~~=n;;i;;;;c;z;ą~. "'""~.,;,;..„...,.imr::cm _ _;.::;;::;:.:;,.,,~ .... ~;......._...,;-,;;""~'™""=:;;~~·-;-~-.;;;;.,_.,:m;:••;."";;:™;·:;;;:z;:„:;;;._._;;·-=:;;· ;;.·" 

~!·~ 

=-IJ:c·ńc~~t z 11. ~a~~ 
"".$fi, !lfl i?H''ltun ":! ~ lf · . f.l>V . ~ f.!1 ~ u ' ' t:ł ttJJ;,;..:;:a., ' Sb~. -, ~. . . "iii 3 I~~~ I ii I Al . "1i'-•iili • 9 •• 

Niemal codziennie kronika policyj•:-tal Na rogu Wólczańskiej i 6-go Sier-1sie zjawiskiem nagminnym. 
notuje stosunkowo liczne wypadki sa- pnia pędzące w zawrotnym k · ~ au- W czym tkwi przyczyna tego zła? 
n.ochodowe w na3z:-y-m mie.:dc. Oto to osobowe zepchnęło z jezdni na fro. Czy, jak stwierdzono w niektórych wy
plon wczorajszego dnia: „ I tunr wózek z pieczywem. Cb 'f'', rnzsy- padkach - prowadzenie .aut "" :-: nie 

Na ulicy Piotrkowskiej Lucja 1 u-... pał się po zabłoconej ulicy. Szofer, jak dostateczn'e wykwalifikowanych lub 
jewi::ki,J prowadzący sa:nochód c1ężaro~ to często bywa w fa.kich ·wypadkacn, nie posiadających prawa hizdy, czy 
wy przejechał Marię Cieśluk, łamiąc pomknął dalej. t0ż nadużycie alkoholu przez kierow
jej żebra. Podane wyżej vrypadki nleustro-7.nej cuw, czy ·może bezmy~lnie ·ozwijam1 

Na ulicy Strzelców Kaniowskichjjazdy nie są niestety, zjawiski'.:!m odoso niedozwo}ona,nad.'llierna szybkość jaz
ciężarówka wjechała na tramwaj. W bnionym lub sporadycz;1vm. Kdtastrn- dy? 
wyniku trzy osoby wstafy r~nn" i au-lfy samochodowe, połąc.zo_:1e p:-rzewa~nic Nad istotną przyczyną winny się za 
to całkowicie strzaskane. 1 z kaleetvJem lub n:n·,ret śmierciq, stały stanowić czynniki miarodajn8. 

Codziemia nou1P.lkr· ., ł.xpressu · - • l mowol~ docho~i do jej . us~u. Wiele z lusia otwiera oczy i w pamięci jej wra
tego me rozumie, ale wie, ze o tym ca dosłyszana medawno rozmowa. ku-

1 mówić nie należy. Bo nawet siedmio_ charki ze służącą. ' 

~·~m 

f · "'~ + ·letnie dziecko ma swoje zasf'.dy morał- _ Ona· go napewno kiedyś zamor-
Lolusia <pon1szyła się niespokojn:iJe że! (mówi matka). · ne. · . duje. 

w s\.vym łóżeczku. Zbudził ją jakiś -- I ty mi to mówisz? (tak odpoV{ie . Lalusia ~a mał~go przyjaciel~ w jeł \ Służąca odparła. 
sz 11i::.r. Ser 1..., -zko zabiło jEj mocno N.a dział tątuś). wieku, z ktorym s1ę często bawi. Ale i_ , J . 1. . . . 1 1 ·1 l 1 ' ' • U>m11 ni'e opowi' ad::- o tych rzeczach. Bo 1

1 

- • eze 1 0,n _Je] m_e upn_. ~ · - · stawi a uszu i po c iwi i l.13 I?.iecn prze- I tak w kółko.... I J~ "' 
ślizgnął s·ę •>O jej w;irgach, gdyż zro- Lalusia bardzo kocha swego t~tusia i Dziecko uswiadarma sobie dokład-

. h , L~l~sia stara się nie słyszeć. Tyle 1· mamusie nie, że ktoś przestał ży!-.. ratd albo zumiała, skąd pochodzi ałas, ktory ją razy JUZ to wszystko słyszała! . · · . . . . . mamusia? Tak ale kto z nich·~ 
zbudził. i Przymyka OCZY.: może uda j~j f ię zas. Często. rodzice zwra:::a)ą się do me1 ' 

To yr sąsted).1im pokoju rozległ się nać 'j z za.pyta.mem: Lolusia nie krzyczy, nawet ni:: pła-
].al"i's' -~ło"'. • c' k l 1 1 h K k h . . t L . cze. Uniosła się na łóżeczlrn, Ot'\VC>J:ZY-" s u zasem w t 0 . ie 1 cnwi ac ·otwiera- - ... ogo . oc o.sz w1ęcq, ams1a,. 

Ach! pomy~~~~1 to ni.c wa.żne- ją się drzwi i do łóżeczka podchodzil!czy ma:musiq? ła szeroko oczy, serduszko zda się za-
, go. Tatuś _i mamt'S''' się. Llóc~. „ • m11musia lub tatuś. Jeżeli to jest ma~ ·Patrząc w0wczas na• ich twarze I ~~rlo. w_ nie{ ~ thlk?l' je~l~Q,, 111Yśl po-

I l · 1 · ł ł' k mu.sia,_obeJ'muje mocn .. o Lo~usi'"'_ obsy-,spostrz~ga.' ;':e ma .. musia w_ takich ra- Cla~i?a Ją WeJ c wii: a,u:s czy·ma-' uspo_rnJonD, i:;cco,zy a swą g ow ę . , ~ musia 
na podm:zce. r 't· . ~ ' "7.'dópodobnie pyJe Ją pocałunkami, ktore pachrią zach usm1echa się sztuczme, a tatuś . 
nie potn-ra dzi~ zb t dhl (u Która wła- perfu111arni, ań.giels'kiemi pa~:;~erosami,, ma pc-vmżną minę. Od!WWiada z.:tz-

1 

Za drzwiami_ sfychać tylko jęki. Lo-
, · · l · ? p mk · t · coctailem i mówi: 1 w·vcz„,J·: . 't· lunin chce krzyczeć, ale ko.~0 ma wo-• se:1w 1e gocz1n.,.. opr·z .z .za -mę ·e J -

szczelnie sztory n·e 'l)rze·- yka się <:mi - Ach, gdybym c1e01e nie :nida! ,, K.0char,r1 was jednakowo. łać: tatusia, czy niamusię? Nie mo:~c się 
· · ł - -...._ zdecydować, jakgdyby jej '"' b'r miał jeden promy~ swiat a. Jeżeli to J·est tatuś, przco.::..i!-;a -·el~<'• .'l•'ft,· ..... ~1usia 3"ednak nalerra· b • · d " · '· · · 

- • • • • • < ~=•V'- ~ • , - · "' • yc Je nocze::;nw wyro!".iem. 
J e-;t pevvnp :ioc. : ··z vy~7aJ pod,:- po JeJ czole, poprav~ria . is'łderkę na'Ne~ I - . Czy mt.•_ kochasz mamusi troszkę T . , b 

1
, r· < • 

czas dniu kfo'ma 1-or.·zv sie p'"ędzeJ, wtedy, gdy wcale me.est zgnieciona iiwiPCeJ? . I. . ysiące 0 razow: p_zesunę_o 31~ 
gdyż tvtr;ś lub mr l. 1ia w cJ.•c-izą . z rzuca w stronę, D'ta~;--si: I .A tatuś dodaje: i J~J przed oczyma: pieszczoty, marnus~, 

' l• ; J'T ,.. i"'"t J.t n „,, f10'" ZPJ' ~""' l , ~ 1 USmiech tatusia, prezen{ Od J1la111US1, m1esz,.,an a. •0 Cl: ·"'' ~ c. 1
"- .: •• • · - 'o m~sz skute'~ to tyś- J·ą ubu- Gotowa J·estes 'I; d"'rzyć d?iecko . t t · · · · , · h · , ;. · 6/. „ 1 , "' "'• · - • • '° , ~ - , spacer z a us1ern. 

pomewaz zaane_ z me: ~1,e moze wy3,,,_ \dz.Ja. <Czy nie wstyd ci przed włnsnyin l jeśli nie odpowie w mys l twych życzef1: l . 
na snacer, by Slf. u ,po1'01c. dzi~l i ? , W ·s+ości d„. k Wybuchni:ła nagle ołaczem i szep-

- „ ._ ~- "' . „ Ol . . .,~r. ,, .,.
1 

_c c em. ' rzeczy~v1 . . . ~l1ewczyn -a zaw nęła przez łzy· • 
Te:a„. )~::>~ c;OIZCJ. JoJe są ua.rw:i~i-. . 'Taki przystojny mężc~yzna,. ta~a I sze kocha _wię~~J OJ.Ca. : · . . . , 

ci w :,~pl~!ni. , . 
1

__ I P\~lrna kobieta, -wielki ma3ątek 1 tak~e Zegar . wyb13a godzinę 1.Vpół do - Koc~a1;1 was• 
1 
)ednakr.\\_ o! 'l{o-

\V .a1nch w,~runkach kłotnrn ,rwa- c' ·a d . ko Co wiec znncH:o' .. R dz' .„ 0 'le . . kł' cham was 3eanakowo. 
ła czasem do lana. .l owne ziec · ~ ł; . \trzecie} o ice ci-"° ne Jeszcze o- A d t , . d . 1 , i '". P: , " ~zczęście tej -rodzinie? Prawdopodo me c_ ą w swojej sypi":lni: I\.olunia zasypia g Y o war:ry s1~ rzw1 sypia m 
. Zegar w~·;.>ij~ / ćL .-;,'-1 .~0~1z_1."'. 1 „J.~~:1e, przesyt. . 

1 
i prawie nic więceJ me 1 ~łyszy, otworz~ła szeroko o_zy .„ 

h chyba dzis pozno wro_ c.. do r,oL,_L G, b L lusia powtórzyła niektore . d · . Nie wiedziała przec1ez jeszcc.e " . . : ł „ I 1 , :~ ay Y 0 . , Nagle ·krzyk 1 wa .. strzałv!! . , , -Głosy im JUZ c~hryp y i _,o,L,Sm siy-~ sło\.va, słyszane przez drzwi. wysz:ryby . _,. ... ,,, 0 ~~- ....... ,. ··:-"'. ," ze rownoczesnie str1_r·iła ojca i ,1·atkę, 
szv: . . , . . na jaw bardzo brzydkie spravvy, Al~ ,. ~:;.~dn11oietme dziec: doskonale ro- że ojciec zabił niath.ę i sum pr;ztJ"wił 

- Proszę c·~. tak daleJ byc me mo-\l Lolusia nie mówi nigdy nikomu, co m1 zumieJą, co oznacza h1~k Y.rystrzału. Lo się życia... !U„ • 

-.::·' 
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POLICJANT: - Znów w.vstryc!znęU mnie l WICE!(: - „Nasz" pmici1mt nmlcl.odzi.·· POLICJANT: - Ha, Jesteś, bandyto/... GENER.4.Ł.: - Hej, ty świńskie ucho w 
oo dudka, ale zemsta bedzie straszna!... · zostaw mt1 wizytówkę na lysrnie tego śrnocha. l Śmiejesz się ze mnie? Z powodu t«vto TJar1ie· 1 gw/.arecle! Na flimmelkomm1do cie r10ślę! J 

WACEK: - Czy sf;rsz.vsz?„. Grozi mrm!... l\l'ACr.r · -· Już sfi; robt„. -:- rosa? Łeb ci rozwale! A masz! A masz! - POLIC] ANT: - Pardon, eksceltNlc/o/.„ 
I 

~ zas •.,,<#.o „ • - rzy st 
p~ńst\va pols~'ie,.j~·. 

- Kto skacze do biegnącego tramwaju? I lat wojny, na znu1.iejszenie się znaczne licz- 24 tysiące.I ne przez wojnę, trziobaby odrobi~ iak naj. 
- Kto wystaje na rogach ulic w ocze- by dzieci w Łodzi wpłynęła również _zZ:1.sad- Piszemy o tym ctiateJ~, by z~1·óc'i'Ć u- prędzej i byłopy rzeczą bardzo <;zkodliwą, 

kiwaniu na okazję sprzedaży jeszcze j.e- niczo zńikoma ilość mo1zeii. W czasie wo.i- wagę na pewne zasadnicze konieczności gdybyśmy „strajk. urodzeń" - do pewna. 
dnego pudełka „Wolności '? I ny bowiem ze względów nie rzadko p")L narodowe. Chodzi przecież o tó, by-w po-. go stopnia usprawiedliwiony w czasie oku. 

_ Kto jest coraz częstszym klientem ty~znych i ~ie tyl~o ekon?mi~zi;ych! ro-' wo.~i. palącycl:1 z~gadnie~ doby yowojen-1 pacji - prz:p;owadzali n~dal w .warun-. 
Sądu dla Nieletnich? . ~ dz my polskie, mozna. pov.:1ed:;ec. prok~a- neJ me. za_µommac o naib~rdzteJ 'Paląoym j kach. ~olno:.;c1. pol1tyczn~J. „StraJk" ten 

. . . . mowały swego rodza1u „str::;J;,: urcdzen". zag:-<inienm w Polsce: o dz1.ecku. Wszyscy, czas Jl!Z wresic1e przcrwac. '· 
1:0 ~~zys~ko ~ic~i. J.,k przed WOJn~, I Po co powoływać do żvcia, gdy nie wi~do- a co najmniej czynniki urzędowe, powin-j · Jeśli jednak chodzi o zwiększenie przy

tak 1 dzis_ ;ulice vnelk.ego rr,:iasta .~~ypełt~.ia · mo jak dh «o jeszcz. ni·' ł, 'zie waruµków ny zaj~ć się sprawą naczcj przyszłości, nie rnstu naturalnego, to jest to ·sprawa nie 
„?rz_Yszł~sc nasze~ narodu - ~1z.oa dzie-1 politycznych niezbednych dla normalnego ~)owinniśmy dom1ścić, by marnowały się I tylko rodziny, która przyspaża spoleczeń
cr 1 m~oro~łeJ ~e~cz.~ mlodziez17-. Ale rnzwoju dziecka polskiego? nawet te resztki rezerw ludnościowych, ja-j stwu nowych jednostek, W znacznie więk
przed WOJną _me widzlehsmy. na. ~li~y tylu Na katastrofalne zmniejszenie się licz- lrie niestety obserwujemy na naszych uli-Iszym sto.pniu zwiększenie przyrostu natu
repreze.ntantow . prywatn~J lnICJa~ywy, ?Y dziec~ w Łodzi ~łyn.~o da}ei. musowe I c7ch; dzieck~ powinni~m~ .otoczyć taką -0-, ralnego w. kraju - to spr~wa samego rań
ha~?l~JąCyj:ll papierosami 1 gazetatm.„ co 1 zorgan.;zowime mszezehie d:r.:ec1 w oho· pieką, na Jaką po szescm latach głodu stwa, gdyz tylko ono poWJ.nno stworzyc ta
dzisiaJ . . . . , zach, gdzie znalazły się razem z matk·ami· wolności z!1sługuje. . l kie warunki naszym dziedom, by śmie1·tel-

, P~zechodząc uhcam.1 ~oze ~~~ ~am .wy-. Można rzec, że z liczby okołb 50 tysięcy Znamieniem naszych czasów jest może I ność wśród dzieci zmalała do minimum. 
dac, .z.e rapt~m. po wo1n~e ':'Yrizru; wz~o= d~ieci żydowskich: "': ~odzi przedwojen.ne~ fa:;:t ;1ie:nn.eiso . przyr?:st': natu~aln~go -, ',l.'y~o przy ta~iej ";"spółp~a?Y rodziny z 
sł~ hczh~ dzie~i, ~szę~r7 Je w d~.-, ."!"~~ę me pozostr. a przy.., zycJ.U ..zl! jedno. Dz1ec1 l<,:'' · 11~1cu nmier3, nr~ si.ę rilz:i.. Nie mo- · n,inst'Vet!'! mcze hyc nadzieja n:J. przysz .. 
dzie :c:w~na u~rzet.: dzieci, man,feS•UJ~Ce polskich zgi:r.a~ o .w czasie wojny przes:t!o żemy tego nie zau\vażyć. Straty, poniesio- łość. F. B. 
swe opuszczerue, S>vą nędzę. Nędz.a ta Jest 11111r11:nu111111111111m11111111111111H11111111111111111:11111111111111111m11111111111w11H1111111111111111111111111.11111111111111111111111111111111111111111111111111111m1111111 111111111w11111111m11111111111111111111111111m1111:•1''-':m111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111_;11111111111• 

tym holeśhiejsza, że jednocześnie mamy ~ t.l • 
do czynienia z bohaterstwem dziecka i je- ~~ ~~ ·· _ „'\ 
go opuszczeniem. Po bohatersku dźieci na- ~ .• · t 

szych czasów, zdane wyłącznie na siebie, 
1 
~j ~ ~~ . 

starają się przejąć od dorosłych ich spo-, ~ ~ ..,i 
sóh utrzymania się na powierzchni życia, I · 
ie0 :z~~~it~:~kk:;;;:a~ą :!ia~u ~;l:~~:h ~~= l :i~'~ !f ~ S ~ii!t · ml-'1 na ~,~flora łO~ Więil?ien~a 
dzi .. dl . c'!ł .d k d . k (e.k,) W lutym 1945 roku w P.U. czenia miały- wszelkie cechy auten-1 nictwem sędziegó Maurera skazał We. 

I __ ~tego me ·. eszy nas wr ? ziec .a I Ę.rze w Łodzi .zaczął pracowa~ na sta_ tyc;:nośd i mo~ły być podstaw:i rila na bera na 4 lata więzienia, lr21il~ Szu-
SJ?rzedaJącegG pap.ierosy,. bo dzi~cko takiel nowisku Na·zchiika Wydziału Etapo- dań csiedldiczych, a tymsawym powo- rin na 2 lata więzienia, jej matkę sta
rualie. tylko sprze?-ai~ p-apdz~er?s~,l at e 1 samo' wego inż. Włotlzimie1·z Wfadvsław ·we dować niejedno!rrotnie niepowetowa. ruszkę Marię Szurin na 1 rok z za-

,,P - o co na3mn1e1 1es1ęe a Ził wcze- b . . . . d 1 " . . t t .11 p ' ,. · · k · ł t 
• 1 

er, c::.esząc się opm1ą z .o.nego i me- ne s ra y u a an„.wa. • wieszcmem a:ry z uwagi na z y san 
sn ~·dl t rt . ·1 ś' po ):-:lakowanego urzędnika , Afera jednakże zosta:!-a W" kryta i jej zdrowia, oraz popa Aleksego Miclni 

a eg~ :~ ~ na;' ;~·~rnna 1 \~6 °; W czerwcu zgłosiła się. do nie!'1o 1 Włodzimierz Weber, Irajda „j Maria kQwa na półtora roku więzienia. 
~kstzcz?nyc ieci 

1 r:i 0 ziezy, na r bratowa jego _ '\Valentyna S:~U.J'U1, Szurin oraz pop Aleksy Mielnikow sta bii\2'L 11rnm•f.lfiilt'~..:w . 'i*ttMIMl*ict*?tit ,.,. 
111 nie zwraca uwagi - Gwszem wszys- , · . . . - · . J • • d Ol · S · 

t'·. ,_ . t ·. d 1 ,;d., ·;ą ktora w czasie okupa'CJI zadeLJarowała nę i vrczoraJ prze ffizgowy:n ądem Ł "'d""' ·· W 
cypauymyo ... oię;me,gypaą,„„p1,. d ,, b.ł k , .. ,17 Łd. eb. z.., ""'rf!.'.9~U\I~ 

· . . i d i .. na.ro qwosc xa. orus ~ą. Zwrcrc1:!:a się .1. ..... arnym w . o z1. I u t' t.J; .;t&,U n u 
W .t~kun pod~Jśc u do spra~ dz ec.1 ~ ona do niego z prośbą by wystawił j~J, W czasie rozprawy zarówno Weber najwleksz~ miasta \V Po!sce 

młodzi~z.y popełniaflł~ ten .s~m . ą ' J~ e ! zaświadczenie P.U.R-u, że jest Polką, l jak i pozostali oskarżeni, którzy V[ cza : ·• . 
w chwili •. gdy n~ ~ię wydaJe, ze w ogol i r~patriantką z za Bugn. Weber, chcąc I sie śledztwa przyznali się do winy, Wedle danych Głównego Urzędu Sta. 
wzrosła liczba dz1ec1. 

1 

ł t „ · · · · · d · d · . t · d · d · · ł · · t , · · · 1 dn , · 
~ . . . . u a wie JeJ i ]eJ wo]ga z1ec,1om egzy _ w1cr zą, ze poprze me ic 1 ze~nama ystycznego wyniki spisu u osci w wa-

Okazu1e s1ę bomem, ze w Łodzi przed stencje wystawił jaj potrzebne zaś~ 1 były spowodowan.e wstrzasem :i stra-1 · · · h · t h 1 ki 'h rut · 
wo ·ną każd rocznik dzieci od O dG lat 6 • -' • • . . I . i..... • " • • I zme1szyc mias ac po s c prze ~ awia-
. J Y, . . , wmdczem~, poczem Walentyna Szurm. che:n, ze są zupern1e me wmm. ją się nast u· co· Łódź _ 497 OOO (przed 
lt~zył ~wanasde tysi.ęcy ~1:ci, ~zis rocz- __ Weber wyjechała na Dolny śl'.1skl W dalszym ciągu rozprawy zeznaje! . ę:p Ją ' · 
n~ taki lk~y zaledwie 6 1 poi. t~s1ąca. ~a~ de Złotorii koło Lignicy, gdzi~ jako radca prawny ob.· Czarny, który pro- wo~ną 600.000), Warszawa-477.000 (przed 
więc zgod:11.e ze statystyką ~eJską,. dz1ec1 Polka otrzymała p:racę w szpitalu. I wadził dochodzenie w sprawie Webera WOJną 1.250.000), Poznań-268.000 (810.000) 
do lat sz~scm mamy w ~odz1 obecme ok~- Było to pierwsze wykroczenie We-' Wyjaśnia, że wszyscy przyznali się do Katowice - \128.000 (200.000), C~orzów -
ł:o 40 tysięcy, przed. woiną ta grupa. ~a~~ bera, gdyż do wystawiania takich zaś- winy, :1:e w czasie konfrontacji koblety 103.000, Wrocław - 168.000 Gdynia -
mJ.o~zy-c.h obywateli zw ~=~zym. mH! i::ie w~adczeń uprawniony .był jedynie Wy :rzucały się na popa, .zarzuc.ając mu 79.900. 

1 
• ' 

liczJ ła Dlemal dwa ra Y ty j dział Prawno - Or«an1zacy]nv· P.U.R~u kłamstwa gdy ten zap1erał sie wszys- . , . . 
. · . · · · ' st sunku . "" . · · · , ' . . - Nalezy dod.ac ze w 6tatystykach lud-

W tym samym mm_eJ więceJ Ow ·Następnie zwracały się do Vlebera tkrngo. JJnsłowme skakały mu do oczu . . ' . . 
spadła il.ość dzieci w V!'.1eku o~ lat 7. do. 12, I matka i siostra· jego bratowej __ .l\'I·•. krzyczą.c: „czy ilsiędzu nie wstyd, że n?śc1 miast uwzględma się dodatkowo· 
przy ~zym każd~ roczn:k V: teJ grupfe liczy ria i frajda Szurin or<;tz z': ich pośredni ntb~ .c. sutan: t zaprzecz.~ p:rawdzie": 1 p~zynajm~ej 10 proc. mieszkań~ów nie o
obe::i1: ~ Łodzi prze~tętnie 5,7 tys ~cy, w ctwem pop Aleksy Mielmkow, by We- 1 Swiadek Czarny odniosł w czasie bjętych księgami meldunkowymi, a w da
odrozmemu od ~1 tysięc\ przed wo3n~. ber wystawił podobne świs.dectwa oso-1 śledztwa wraże.nie, że złe warunki ma nym wypadku spi<>em ludności. W ten spo-

Tak więc nie ulegaJmy .złudzem:om: bom o niepewnej n!!rodowości za 011ła. terialne zmusiły Webera - człowieka sób można uznać, że Warszawa posiada 
dzieci jest więce.i, al~„. na .uhcy. Zło,zyła tą .. _ · słabej woli - do popełnienia prze- pi-zeszło pół miliona ludri.ości. 
się na to wojn~ i WJ'.'Htkowe w~r~nki po- _r W dwóch wypadkach Weber pod- stępstwa. · · 

= •• „„ -wojennego życia, kredy trudn~scl ekono- sunął te":;aświadczenia do podpisu swe Zeznają świadkowie urzędnicy P.U. 
~czne ki;aju. zep.chnęły zorgamzowaną ~- l mu koledże biurow~mu lYJ:śdsłavi_'O'liVi R-u w ~odzi. Stwi~rdz~ją oni że bez-
piekę nad dzJE~ck1em na plan do.~ć daleki.' I Olechnowiczowi, ktory me . podeJrze- wzgTędme Weber me miał prawa do !!_!I.I fJ a a !,( C ~a Dr em i O W il 

Oceniając ob-~ek~Y'.:"nie. ten kolosa~:y- wając ·afery~ p0łożył swój pod9is., , wystawiania takich zaświadczei1. , E 
ubytek liczby dz1ec1. łodzkich.,. trzeb~ doiś~I Tak wystawloi)e fałszy11~ ~swiad I Okręgowy Sąd Karny pod przewod -c „ xpressu 
~w~~~ ~ rueyraw~J~ J~~Y-~~~~~~=~~==~.-~~~------~-~~---~-----~ ~ 
wojna u:;odziła tylko w cl~łych. T'lki Como~ ... 4L. '""'"';i ... peritna 16 lflUSłrowanego" 
pogląd by~by błędny - _01;m~e. spu.sto- y-ylkq do marca b. r. 
szen:a wo1na uczyniła. wsrod dzieci. - r · •!'lJ. o~„' d~@". 1 „: 

Śmiertelność v1śród dzieci ,nie tylko rrozśm.esz (6, , ~ Y! ' ~~C;'&f. I 

wzrosła na si•" lpk słabego i zuf.«.de nie- · ~O OG'!'.' .!f-v.._1;_·..__''"-''t_·5_'-------.i:łl .. -=-'~·~·c.~ć. .td_c_h_ow_at. PRElv.UERA NOv ·!:.'A_~-.u~A_u_ 6 1.1.·\,._ •. • Ir. ·-·-"' "-: ____ _ 
dostatecznego odżywiania w czasie długich --------------- ·- __ 
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• W przyipuszczeniu, że Heldorf zacho- Kamm był czfowiekiem 1Jard,z0 za- ' 
riowa•I, chce się. z nim połączyć telefoni- możnym, względnie przystojnym, a roz
cznie. kaz rodziców brzmiał dość apody'k"1ycz_ 

Z portierem Grand Hoteli.i, odpowi~ ny. Czy w tych warunkach mogła mfoda 
dziano j·e.i jednak, że dyrektora nie ma, panna po'Stąpić inac;iej, jeśli w dorJaiku 
że wyjechał już z t.o;clzi. dwudziestol·etni Emil nie posiadał wteq!Y 

- Niemożliwe! - wota dio s~uchawki żadnej pozycji towarzyskiej? 
Kammowa - wyjechał? Jedna i druga łza popłynęła wówczas 

Spokojnie odpowiada ,jej głos z dale z oczu pa1nny. Ale poni~wa1ż brylanty. ja-
ka: kie w prezencie ślubnym otrzymała od 

- A jedn~k tak Jest! Wyjechał dwie małżonka, były od nich większe i bar-
. godzi.ny temu swo1'm wła'"ny ut"m dzie1· bły·SZ·CZ'a·ce .. Ela nn,cieszyła się ~zyb_ Powieść. o życiu Łodzi-:-Przed wdiną, vodczas okuvacii i 'po wyżwoleniu "' - m a·· ·" · ko. Jesz,cze przez cza;~J.akiś spotykafa się 

- WyJ'echał z Ło.dzi, nie pożegnaw-Wzrok j:ego zatrzymuje się mo":u na - gdzie jesteś, PaJJ'l? Chod~ tu prędko! szy się ze mną! _ s:kiubie chu.steczkę je- ukradkiem z towarzyszem swokh pensjio-
twarzy Kamm.;i~Nej. Tym razem pdtirzy Omal że drży z niecie.rpliwoiści, ażeby . d _i A nar:skich szalel'istw, poczem - 1'ako że 

...J go nie OSL.ia narze.czóna. - powie-'1".ttż bez iironk.zneiro uśmiechu. Ta cks- · mu się pokazać, ażeby w oczaich jego d . , j temperament miała wręcz wu-lkankzny ' ~ ·z1a1,. ż,e wy eidzie diop.iero wieczo.~em. ceintr:rczna dama wydaj.e mu się :;agle wyczyta1ć zachwyt i uznanie. N - za trzeci blok małżeńskiego t.róJ'kąta , _ ie nie mzuimi.em„ . A co się dzieje ·z ~ .blrriższa i mniej skomplikowana. , Ale Pau.la .n~·e:ntJa. Paul.em? w,zięła sobie pewnego eleganckiego. ro-. 
- Je,śli nawet ja, .chociaż wy;-iełnl~ - ..,-- Wyszedł przed dwoma godzinami syjs:kiego oficera z pu,Pku ułanów, s+acjo_ 

fom so'bie żyde czymś innym, poci(wia- - melduje słuiżą,ca. · Jej niepokó.i zamienia S·ię w rozpa,cz. nllljącego wówczas w Łode;i. 
diomie pragnę miłośici, to cóż w tym dz:.:. Pani Kammawa zasępia się. Czy nie przytrafiło mµ się mo,że coś złe- Dla Emi.Ja zachowała jedna<k zawsze 
wnego, że ta stara, pusta · lal'ra, kt.órą - Cóż to .za niegrzeczny, chłopiec. Sto g.o? dużo ciepła. Popi·erała go jaik prawdzi-
poza jej własnym romansem nie interesu- razyi po:uczała go. a;żeby sam nie wy- Szybkim mchem dopada znowu tele- wie szczera przyjadółka i jej też pro
je nic więcej, robi wszystko co może, chodził z domu. A t.u ma'Sz, ta'ka nagła fonu. Tym. razem łączy się z Etpilem. te.kejom zawdzięczaJ on, że po pe·,\·nym 
wżeby utrzymać , dłiużej przy s·ó<bie Pauia. niesforno·ść ! Trzydzieści zgórą lat temu Ela i Emil czasie awansował na dyrektora. poważ_ 
Ale Paul... Z·djęła kapelusz, raz jeszcze prze}rza_ kochali się. · !3yła to piękna, sztubacka nego biura a·sekuracyjnego. 

Unicz w swoim neurastenicznym ła się w lustue i .przeiszła do jadalni. nieledwie miłość. Mieli po dwaidzieśda , Teimz nie było po·między nimi mowy 
przeczuleniu posiada czasem dar jasno- Stół był Już piękinie ną.kryty. Na. bia- łat, . duż.o młodzieńczego romantyzmu, o jal<iejkolwiek mP,ości. Oboje pos•;uzeH 
wi·dzenia.„ ły.m ·Obrusie lśniły kr'yształy j srebro. n!·e z~_lazowania i gorąco:ki krw;. Przy_ się: I zmienili gusty .. Ona luihiła d1wur~zitt 

Bystry analityk. ll'mysł niesłychanie Przed katdym nakryciem leżała biała tu~ sięg~ i, że powśtaną sobie wierni d·o gro- stoletni.ch, on zaś oip!adał się na ulicy za 
krytyczny i lotny, jll'ż teraz wie o Paulu beirnza - nie było tylko ich <l1wu. ho·w,ej deski. Brali ·za świadka . k<;iężyc szesnastoletnimi pensjonarkami. ' 
sto razy więcej, aniżeli pani Ela. · - Bo i 'Ru.dolf spó1źnia się ta1kźe - ia:kgdyby a'lrurat księżyc był na t.o stwo- Ale przyjacjóimi pozostali nada.J 

A Ele wychodzi właśnie z kawiarni. he;1wowo spogląda pani na swój rnał}", rzony 1 dalekie gwiaZ'dy, .że raczej, umrą, Kammowa p.rzyzwyczajona była, i.e w 
Zbl · t · t · I ·· b·ry.l"'·ntam1· WY'""dzony zegarnk. niż pozw;olą się rozłączyć, jako że o<l .na.prawd~~ cię.ż'kiich chwila:ch żwraca1a się • iża S!ę rzec1a, na ą z~s go.c z1.ąę za- ai '"' ~ 1 · · t · b ł ł · · - -
'Proszony i' est na ·Olbiatd również i dyrek- Co ja:kiś czas, ale za każ•dym razem z płoczątm swiak- a n:e Y 0. mi os~i rówmke wprost do niego. a Emil nigdy ni~ od~ 

· I d · · ,p oimiennej, osm1cznt0-2:Hrant,nczneJ: 1·a1 • ·ł · · · I t · · · tor Ru.dolf. Hel<lorf, opuszczający cziś coraz w1ę cszy:m z. enerwowamem, pow- . h 1 ~ ~ r mow1 JeJ swe i ponway. eraz f0\"r1ez, 
wieczorem Łódź. Gospodyni, wiele sobie tarza potem Ela ten mch. Lecz choć ic_ · , zaalarmowanv te1efonem p~ni swoich 
Olbiecująca po t.ym pożegnalnym objedzie, ws'kazówki zega!fka obojętnie posu:wają ' . Księży-c i :cta.leki·e gwi~zdy Ś'Wie~ą dą._- młodz,feńc,zych · snów. zjawił się. w jej 
nie może sie soóźnić. się naiprzód, tamci .nie nadchodzą. I lej, tak Ja1k sw1ec1ły. Ant Ela, an1 .E''flr ;l palacyiku. 

Kro:kiem" ela:stycznym, baletowym nie_ Kammowa jest. zan;epokojona. Nie I nie um.ą.irl.L a }e?1na:l: życie j,~h u:łoż;-1:> się .Jwż w holu wyłuszczyła nm' powody 
mal, przechodzi prz.ez salę . z. gracją, zdarzyło się dotychczas j~szcze ani ra- zupełn.1e 111acz•eJ, mzAo soib1e KJediy3 pia~ .swego zaniepokoje-niz_. -
graniczącą z brawurą, wskakuje do ;rze- zu, ażeby Paul na tak d~ugi czas wyszeidil nawali. · ~ Paulowi musialo się przyd'irzyć 
jeżdżającej dorożki .i każe ~ę zawieź.'. do z domu. A i dyrektor Heldorf j.est pedan- R1odzi.ce Eli postanowili wydać ,V.,.oją ! a1kieś nies?<: zęście. Masz stos1·11ki i,; ko~ 
domu. ty1cznie pu1nktual~y. · naj.1'.1~?'d1szą. córkę (a .. !r\iel; ·na skład·z~ i:isariatad1 policji, zadzwo11 i dowi:tsz 

Tu iednak czeka ją zawód. - Co się w tym kryje? - stara się famil1Jlry;;; :i "~~erf"inne) za włas_ 1 s1ę prawdy. 
- Paul - woła nideidwie u progu, zr-0zµmie~:niepokoj.ona panj. . ciciela wielkiej apretury, Kamma. . ..,._- __ ( d.c L.) ,,, 
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